Bożonarodzeniowe zwyczaje

Za dawnych czasów piękny czas świąt Bożego Narodzenia w powiecie strzyżowskim rozpoczynano wcześnie, bo już po świętej Barbarze. Młodzież schodziła się po domach, aby przygotować z prostych, dostępnych materiałów - słomy, nici, bibuły itp. ozdoby świąteczne. Na choince przyniesionej z lasu przez ojców lub braci przywieszano jabłka, a czasem małe ciastka. Część składników potrzebnych do przyrządzenia ozdób i potraw wigilijnych gospodarze gromadzili już w lecie, bo bieda była duża, a każdy chciał uczcić Narodzenie Pana jak najwystawniej. Przed Wigilią poszczono cały dzień – dopuszczano jedynie spożywanie chleba i wody. Chłopi obwiązywali pnie drzew owocowych powrósłem ze słomy - by rodziły dorodne owoce, a do izby wnoszono snopek, co miało zapewnić w przyszłym roku urodzaj zbóż. W Gwoźnicy Górnej istniał zwyczaj stawiania w kącie izby dzieży, a na niej snopka zboża i święconego ziela, by w chałupie był dostatek chleba. W niektórych miejscowościach spotkać można było zwyczaj stawiania w kącie izby wiązanki święconego w święto Matki Boskiej Zielnej ziela, które nazywano „babą”. Takie snopki stały w izbie, aż do św. Szczepana i do tego czasu zabronione było również zamiatanie chałupy
. Ważne było, kto jako pierwszy odwiedzi obejście. Uważano, że nie powinna być to kobieta, bo to byłby znak, że ktoś niedługo umrze albo na domostwo spadnie inna tragedia. Szczęściem natomiast było kiedy jako pierwszy próg chałupy przekroczył mężczyzna. 
W wigilijny dzień w izbach panował gwar pełen głosów bawiących się na słomie dzieci, gospodyni przygotowującej wieczerze i bulgotów gotujących się potraw w garnkach stojących na nalepie. Ważono przy tym, by nie rozlać w izbie wody, bo ściągłoby to na domowników plagę pcheł. W Dzień Wigilijny każdy miał dobry humor, nie migał się od pomocy, a dzieci były grzeczne, bo zgodnie z powiedzeniem: „Jaki we Wigilię taki cały rok”. Nie wolno się było tego dnia kłócić, godził się sąsiad z sąsiadem czy krewni – spory o kawałek pola czy miedzę przestawały mieć znaczenie toteż święto Narodzenia Pana nazywano Godami albo też Świętami Godnymi. Dzień wigilijny jednoczył wszystkich mieszkańców ziemi strzyżowskiej – do wspólnej wieczerzy zasiadali zarówno parobek jak i gospodarz, co było nie do pomyślenia w inne dni roku
. Przed wieczerzą w każdej chacie ściągano ze ścian wiszące przedmioty, coby przygotować miejsca dla zabłąkanych dusz. Podczas Wigilii najważniejszym miejscem zajmował w chacie stół, który ścielono obrusem z bielonego płótna. 
Na świątecznym stole kładziono siano i czerwone opłatki dla zwierząt, a na wierzch sypano ziarna zbóż. Siano i zboże miało leżeć pod obrusem, aż do św. Szczepana, kiedy to dawano je zwierzętom. W późniejszych latach w wielu domach pomimo pojawienia się lamp naftowych Wigilia dalej spożywana była przy blasku ogniska, paleniska czy świec. Wierzono bowiem, że światło lampy w trakcie wieczerzy przyniesie choroby zbóż i nieurodzaj. Na wsiach ziemi strzyżowskiej przestrzegano zwyczaju, by do kolacji zasiadała parzysta liczba osób, co miało zapewnić, że za rok wszyscy znów spotkają się przy stole. Jeśli w danej rodzinie nie było parzystej liczby osób, wówczas stawiano w kącie snopek ze słomy – tzw. „dziada”. W Lutczy taki snop nazywano Mikołajem, co symbolizowało zaproszenie świętego na wieczerzę.
Wigilijny posiłek rozpoczynano w momencie, gdy na niebie zabłysnęła pierwsza gwiazdka. Do tego czasu należało zakończyć wszystkie przygotowania. Na początku wieczerzy łamano się opłatkiem i składano sobie życzenia. Opłatek zawsze rozdawał gospodarz lub najstarsza osoba w rodzinie. Na środku stołu kładziono jedną miskę, z której wszyscy jedli postne dania– na wsi przeważnie przygotowywano od 5 do 7 potraw w tym: kapustę z grochem, mleko z kasza gryczaną, pierogi, barszcz czy ziemniaki. Pod miskę wkładano opłatek – jeśli przylepiał się do dna to świadczyć to miało o nadchodzącym urodzaju rośliny, z której przyrządzono danie. W trakcie jedzenia popularne były wśród chłopów żartobliwe życzenia – kiedy na stole była kapusta ściskano sobie wzajemnie głowy z słowami „Składaj się kapustko”, aby tak twarde były przyszłe główki kapusty, kiedy podawano kaszę podnoszono włosy do góry, a w trakcie spożywania groch – targano się za włosy ze słowami „Strącz się groszku”.
W trakcie Wigilii trzeba było skosztować każdej potrawy i baczono, by nikt wstawał od stołu, ani nie odkładał łyżki przed zakończeniem kolacji, bo wtedy narażałby się na bóle krzyży podczas żniw. Nikt nie chciał narazić się na nieszczęścia w przyszłym roku toteż z uwagą przestrzegano wigilijnych zwyczajów. Jeśli jakiś kawałek chleba spadł na ziemie, wówczas podnoszono go z czcią i całowano, bo nic się nie mogło zmarnować. Od stołu mogła wstawać jedynie gospodyni, która donosiła potrawy. W niektórych wsiach powiatu istniał zwyczaj ciągnięcia przez dziewczyny źdźbła siana spod obrusa - ta która wyciągnęła zielone miała się wydać za mąż. Z długości źdźbła słomy wróżono również kto będzie miał długie życie.  Pozostałe po kolacji wigilijnej resztki zanoszono zwierzętom – przede wszystkim bydłu, po to by uchronić je od chorób i uroku. Po wigilijnej kolacji dziewczęta wychodziły na zewnątrz i wołały – skąd odezwało się echo stąd miał przyjść kawaler. Znany też był zwyczaj nadsłuchiwania, z której strony psy szczekają – to również miało przepowiadać kierunek, z jakiego przyjdzie przyszły narzeczony
. Po wieczerzy przynoszono również wodę, w której rytualnie obmywano się, co miało przynieść zdrowie i urodę, a w Żyznowie panna przynosiła po kolacji naręcze drewna i liczyła „para – nie para”. W Cieszynie wodę ze studni koniecznie musiał czerpać gospodarz, który do izby miał zanieść pełne wiadro, bo to zapewniało, że krowy będą się dobrze doiły. Wszyscy domownicy zbierali się i śpiewali kolędy, a później udawali się na Mszę św. tzw. „Północkową”. W niektórych wsiach wierzono, że w Wigilię blisko północy zwierzęta mówią do siebie ludzkim głosem, jednak kto by tę ich rozmowę usłyszał musiałby umrzeć.
Sam dzień Bożego Narodzenia traktowano jako święto rodzinne – nikogo nie odwiedzano i nie wykonywano żadnych prac gospodarskich. W nocy przed św. Szczepanem do upatrzonych domów przychodzili tzw. „śmieciarze”, którzy sprawdzali czy w domu narzeczonej jest zaśmiecona podłoga. Zamiatanie w Narodzenie Pańskie było zabronione, a sprzątać podłogi można było dopiero po północy w św. Szczepana. Kiedy kawaler zastał niepozamiataną izbę, wówczas dziewczyna musiała zorganizować przyjęcie dla kawalera i ugościć go wódką. Nie raz zdarzało się, że „śmieciarze” zastawszy czyste izby ukradkiem podrzucali słomę, aby panna musiała ich przyjąć. Spotkaniom takim zawsze towarzyszyły śmiechy i żarty. Z biegiem lat zwyczaj ten ulegał zmianom. W niektórych miejscowościach powiatu strzyżowskiego znany był zwyczaj rozrzucania przez kawalerów wokół chaty panny słomy bądź sieczki. W innych wsiach, w noc z Bożego Narodzenia na św. Szczepana powszechną tradycją było robienie dziewczętom, często starym pannom tzw. „śmieciarzy”. Były to słomiane kukły w męskim stroju, które umieszczano na przydrożnych drzewach lub tykach, z dużym, czytelnym, niejednokrotnie ośmieszającym adresatkę napisem - kim ta kukła jest i do kogo idzie. 
W św. Szczepana, w trakcie sumy święcono wigilijny owies, który następnie mieszano z siewnym ziarnem. Kultywowany był zwyczaj bicia się owsem, wyką lub bobem po zakończeniu mszy św. Im bardziej dziewczyna podobała się okolicznym chłopcom, tym bardziej kawalerowie rzucali w nią ziarnami. W dniu tym gospodarz przychodził do sadu i przytykał siekierę do pni drzew, które słabo rodziły, jednocześnie wypowiadając słowa: „zetnę cię bo nie chcesz rodzić” . W niektórych rejonach w tym rytuale uczestniczyła również gospodyni, która osłaniała drzewo fartuchem i mówiła: „teraz już będzie rodzić, nie trzeba jej ścinać”. Powszechny też był zwyczaj obdzielania bydła chlebem, opłatkiem i czosnkiem. Miało to między innymi uchronić gospodarstwo przed czarami. W św. Szczepana dzieci z uboższych domów zbierały się, by chodzić po wsi po „szczodrakach” i życzyć gospodarzom szczęścia i pomyślności, a w zamian otrzymać kawałek chleba czy parę groszy. W tradycji ludowej ziemi strzyżowskiej w okresie Bożego Narodzenia – od Wigilii do Trzech Króli można było też spotkać zespoły z turoniem, szopką albo gwiazdą. Najczęściej towarzyszyła mu śmierć, anioł, diabły i Herod. Za życzenia wszelkiej pomyślności otrzymywali smakowite kąski z świątecznego stołu i/lub drobne pieniądze
.
Pod adresem /www.emaxi.tv/po-koledzie-inscenizacja-obrzedowa,64/ można zobaczyć humorystyczną inscenizację „Po kolędzie” w formie dialogów i monologów przeplatanych śpiewem w wykonaniu zespołu ludowego „Twierdzanie” z Frysztaka. 
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